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Iprzi
p re m ie ra  Bartla.

Konferencja prezydenta Rzplitej z marszałkami obu izb.
W A R S Z A W A , 17.3. (w ł.) D ziś, 

o godz. 12 m ;r5. 30 p rz y b y li  n a  
z a m e k , z a p ro sz e n i p rz e z  p. p rezy ­
d e n ta , m a rsz a łk o w ie  se jm u  i se n a tu .

Z w ra c a ł  u w a g ę  fak t, że  o b y d w a j 
m a rsz a łk o w ie  z o s ta li z a p ro sz e n i je ­
d n o c z e śn ie , co n a o g ć ł  n ie  je s t  p ra k ­
ty k o w a n e .

K o n fe re n c ja  trw a ła  g o d z in ę  i 10 
rn inu t, p rz y c z e m  k o m u n ik a tu  n ie  w y  
d an o .

P o d o b n o  p . p re z y d e n t w y ra z ił  
ży czen ie , a b y  iz b y  u s ta w o d a w c z e  
k o n ty n u o w a ły  p ra c e  n a d  b u d że tem .

W y d a n y  p rz e z  m arsz . D a sz y ń ­
sk ieg o  w  g o d z in a c h  w ieczo ro w y ch  
k o m u n ik a t n ie  w y ja ś n ił  ró w n ież  
k w e s tii i n ie  w sp o m in a  n ic  o ro z ­
m ow ie  z  p . p re z y d e n te m  R zp lite j.

T re ś ć  k o m u n ik a tu  z a w ie ra  z a ­
w iad o m ien ie  m a r s z a łk a  D a sz y ń sk ie ­
go o n a jb liż sz y c h  p ra c a c h  se jm u.

W y z n a c z o n e  n a  ju tro  p o s ie d z e ­
n ie  k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j zo s ta ło  
p rzez  p rz e w o d n ic z ą c e g o  pos. M a ­
k o w sk ieg o  o d w o ła n e . N a to m ia s t o- 
b ra d o w a ć  m a  k o m is ja  b u d ż e to w a , 
k tó ra  z a jm ie  s ię  z a m k n ię c ia m i ra- 
c h u n k o w e m i za  ro k  1927— 28.

F. Devey w Katovricach.
K R A K O W , 17. 3. (w ł.) P rz e b y ­

w a ją c y  o s ta tn io  w  K ra k o w ie , p . D e ­
v ey , u d a ł  s ię  d z iś  do  K a to w ic , ce ­
lem  z w ie d z e n ia  n ie k tó ry c h  z a k ła ­
d ó w  h u tn ic z y c h . Z a p ro s z e n ia  do  p. 
D e v e y a  w y s ła ły  w sz y s tk ie  k o n c e rn y  
h u tn ic z e  n a  G , Ś lą sk u .

W y b w ©kręgu 
ę p i e ź m s r ś s k f e i Ł

W A R S Z A W A , 17.3. (w ł.( W s k u ­
te k  u n ie w a ż n ie n ia  w y b o ró w  w  o- 
k rę g u  g n ie ź n ie ń sk im , n o w e  w y b o ry  
w  ty m  o k rę g u  w y z n a c z o n e  z o s ta ły  
n a  d z ie ń  1 cze rw ca .

prośbę
podpisał 

o dy- 
premjera

WARSZAWA, 17. 3. (wł.) P. prezydent Rzplitej 
dzisiaj o godz. 9 wieczorem dekret przyjmujący 
misję gabinetu, przedłożoną p. prezydentowi przez 
Bartla.

Jednocześnie p. prezydent porucza premjerowi i wszystkim 
ministrom dalsze pełnienie obowiązków, aż do czasu utworze­
nia nowego gabinetu.

Wczoraj zestala podpisana umowa
polsko-niemiecka w Warszawie.

R ati-WARSZAWA, 17. 3. (wh) Para­
fowany w piętek, 14 b. nj- układ hau 
dlowy polsko . niemiecki został dziś 
o godz. 6-ej wieez. podpisany przez 
pełnomocników Rzplitej i  Rzeszy

min. Twardowskiego i pos. 
se lie ra .

Podpisana umowa posiada cha­
rakter umowy kontyngentowej.

Prez. Hindenburg’ a umowa polsko-niem iecka.
BERLIN, 17. 3. (wł.) Prezydent 

Hindenburg przyjął dziś kanclerza 
Miilłera i ministra sprawiedliwości 
von Guerarda, którzy przybyli w 
towarzystwie kilku wyższych urząd 
ników ministerjum spraw zagraniez 
nyck i sprawiedliwości, celem przed

stawienia stosunku umowy Iikwida 
cyjnej z Polską do postanowień kon 
styhicji niemieckiej.

Prezydent Hindenburg nie po­
wziął jeszcze żadnych decyzji co do 
umowy polsko - niemieckiej.

TAJMY UKŁAD WOJSKOWY
rtiemiecko-sowiedki*

Warfaf na motocyklu
urządza wyścigi.

P A R Y Ż , 17 3, N a  p la c u  V ed o - 
rtie p o lic ja  a re sz to w a ła  ch o reg o  u- 
m y sło w o  m o to c y k lis tę , k tó ry  w czo ­
ra j w  p o łu d n ie  p o d c z a s  n a jb a rd z ie j 
o ży w io n eg o  ru c h u  je ź d z ił  z n a j ­
w y ższą  sz y b k o śc ią  d o o k o ła  p lacu .

P o  d w u n a s te m  o k rą ż e n iu  p o lic ja  
z d o ła ła  o b e z w ła d n ić  sz a le ń c a , k tó ­
rego  p rz y w ie z io n o  d o  z a k ła d u  d la  
n e rw o w o  ch o ry ch .

Dziś pochmurno.
D ziś p rz e w a ż n ie  p o c h m u rn o  m iej 

scam i o p a d y  śn ie ż n e . N ao g ó ł c iep le j 
lecz  je sz c z e  le k k i m róz.

B E R L IN , 17. 3 W e d łu g  d o n ie  
s ie ń  .łz w e s tji” rz ą d  so w ie c k i z a ­
w a r ł  z z a rz ą d e m  k o le i R z e sz y  u-
k ła d
w sprawie reorganizacji kolei 

sowieckich.
U k ła d  te n  p o s ta n a w ia , że  d o  

R osji u d a  się  n ie z w ło c z n ie  25 n ie ­
m ie c k ic h  in ż y n ie ró w  k o le jo w y ch .

D ru g a , z n a c z n ie  l ic z n ie jsz a  m i­
s ja  fa c h o w c ó w  w y je d ż ie  w  k w ie t ­
n iu  rb.

Z a rz ą d  k o le i n ie m ie c k ic h  zobo­
w ią z a ł  s ię  d a le j d o  z a tru d n ie n ia
przez dłuższy ezus na niemiec 
kich iinjach kolejowych pewnej 

liczby kolejarzy sowieckich
w  c e lu  u m o ż liw ie n ia  im  p o z n a n ia

m e c h a n iz m u  n ie m ie c k ic h  s iec i k o ­
le jow ych .

Jak  się  d o w ia d u je m y , u k ła d  w 
sp ra w ie  re o rg a n iz a c ji k o le i so w iec ­
k ich , p o s ia d a ją c y
doniosłe znaczenie slralegier.no- 

wojskowe 
o k u p io n y  z o s ta ł ze  s tro n y  S ow ie  
tów  p rzez  s z e re g  k o n cesy j, k tó ry c h  
tre ść  trz y m a n a  je s t n a ra z ie  w  ta je m  
nicy.

Z e  s tro n y  n iem ieck ie j
ża układem opowiedziały się 

sfery wojskowe,
pow odow ar.-e g łó w n ie  o k o liczn o śc ią  
m i, że  p rz e sz ło  20 p roc . k o le i ro ­
sy jsk ic h  z n a jd u je  się  w  s ta n ie  n ie  
n a d a ją c y m  się  d o  u ży tk u .

Krwawe walki kom unistów  i hitierawoanii i polisją.
B E R L IN , 17. 3. W  K a m ie n ic y

do sz ło  w czo ra j p o  p o łu d n iu  z o k a z ji 
d e m o n s trą c y j s ta h lh e im u  i h it le ro w ­
có w  p rz e c iw  p la n o w i Y o u n g a  do  
lic z n y c h  k rw a w y c h  s ta rć  m ię d z y  
k o m u n is ta m i a  p o lic ją  o ra z  d e m o n ­
s tra n ta m i.

P o  w ie c u  n a  p la c u  te a tra ln y m  
z g ó rą  ty s ią c  u m u n d u ro w a n y c h  s ta h l-  
h e lm o w c ó w  i h itle ro w có w  u tw o rz y  
ło  p o ch ó d , k tó ry  ru sz y ł p rz e z  m ias  
to . K o m u n iśc i u s iło w a li ro zp ró szy ć  
d e m o n s tra n tó w  lecz  p o lic ja  z a a ta ­
k o w a ła  ich  d o b y te m i sz a b la m i. Z  
tłu m u  p a d ły  d w a  s trza ły , k tó re  n i

'ZZSiJiZiHXSM.

23-ta państwowa ioterja
klasowa.

5-ta Masa — 9 dzień ciągnienia.
w kolekturach Józefa Hlawskiego 

w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3-go Maja 14  ̂
w Grodźcu, Będzińska, dom Go- 
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8 

w  9-ym  d n iu  c ią g n ie ń  5-ej k l. p a d ły  n a ­
stę p u ją c e  w y g ra n e:

ZŁ 869 n a  nr. 127:115 
ZŁ 589 n a  nr. 178807 

oraz s ta w k i po 7.1. 250 n a  n -ry : 11220
58232 74G26 92837 109481 127383 127383
149513 149519 149528 151217 151242 155229
155939 155989 155993 158718 161228 161251
161266 161280 163895 170394 171914 176508
178559 180976 192151 192164 194507 194521
195919 195920 195924 199730 201060.

W y g r a n e  s ta w k i z a m ie n ia m y  na  no* 
w e szczęś liw o  lo s y  do d a lszy ch  c ią g ­
n ie ń  5-ej kl., k tó re  tr w a ć  b ędą  do d n ia  
10 k w ie tn ia  b. r. w łą czn ie .

U rzęd ow e ta b e le  w y g r a p y c h  każdo*  
d zien n ie  m ożn a  p rze jrzeć  b ezp ła tn ie  
w  p o w y ższy ch  k o lek tu ra ch  f - y  J ó ze f  
H la w sk i.

W A R S Z A W A . 17. 3.
Z ł. 25.000 n a  nr. 51360.
ZŁ 10:060 n a  n -ry : 36591 74931 103537 

117752.
Z ł. 5.690 n a  n -ry : 33106 143760 147209 

154230 171.106 202920 13771 203238.
ZŁ 3.OO0 n a  n -ry : 146173 195139.
ZŁ 2.6*30 n a  n -ry : 25168 35646 85262

114036 143152 186069 194960.
ZŁ 1000 n a  n -ry : 8750 58365 77166 81358 

84322 86776 126708 141420 142557 165435
174297 192088 10171 39535 46755 71603 77888 
91902 119798 123326 146291 150710 167092 
173904 176063 178418 182527 194987 204779 

P o  zł. 600 n a  n -ry : 283 40904 52770
85819 86129 89902 90047 96217 126118 127315 
133112 134833 136895 172481 177871 196611 
196827 204988.

9309 17527 31712 32160 39203 52550 78223 
84368 95622 103703 114426 121946 132265
137020 153274 197078.

P o  zł. 509 n a  n -ry : 3316 3829 4065 7459 
11134 14202 17667 17675 22601 23331 23510
25931 26412 26573 28353 37069 37457 45227
51227 51834 54883 58884 60828 61718 63069
63159 75437 79428 82122 86040 93269 101830 
102884 107310 108818 109C62 112857 115684
116031 125123 126719 127057 127145 127211
127739 131873 132682 133844 137036 138570
139395 139558 145524 149760 153432 159012
163178 171514 173199 173906 176607 .180433
181577 182370 18G351 187183 187269 189520
194807 196367 196697 196731 197857 199974
2C8809 203957 204660 206069 206126

1692 2256 4921 6633 10977 13948 14801
24346 31989 34399 35447 39049 50397 55567
60855 69986 72049 73061 75624 76.110 79550
79676 80991 81967 82468 83266 87427 91453
92337 93897 94252 104197 109135 113555
116365 129514 134252 135917 137455 133323
139474 139478 139516 143476 146842 161614
164687 .167516 169719 169761 170224 173524
176073 181069 182210 182815 184547 136213
186783 187210 189983 192956 193174 193639
195749 197936 1S8642 204401 205400 206683.

kogo  je d n a k  n ie  ran iły .
P o d c z a s  s ta rc ia  20 k o m u n is tó w  

zo sta ło  ra n n y c h .
W c iąg u  w ie c z o ra  w y w ią z y w a ły  

się  k i lk a k ro tn ie  s ta rc ia  m ie d z y  g ru  
p am i k o m u n is tó w  i n a c jo n a lis tó w . 
O śm iu  c iężk o  p o k łó ty c h  n o żam i 
h itle ro w có w  i s ta h lh e lm o w c ó w  m u ­
sian o  p rz e w ie ść  d o  sz p ita la , g d z ie  
je d e n  z  n ich  zm arł.

W s ta rc ia c h  7 p o lic ja n tó w  o d  
n io sło  o b ra ż e n ia  o i  u d e ż e ń  k a m ie  
n iam i. O g ó łe m  a re sz to w a n o  10 
osób.

Tabele wygrarsysh losów.
za  w sz y s tk ie  .dn i c ią g n ie n ia  V  k la sy  

są  do  p rz e jrz e n ia  u  k o le k to ró w : 
w Sosnowcu: 

i .  Gruszczyńskiego, ul. 3 M a ja  8.
K się g a rn ia  „W ie d z a* . 

W ł. Czechowskiego, u l. 3 M a ja  8, 
w Będzinie:

Z. S a ls k ie g o ,  ul. M a ła c h o w sk ie g o  38, 
T a m ż e  m o żn a  z a m ie n ić  w y g ra n e  

s ta w k i i n a b y ć  lo sy  d o  V  k l. d o ­
p ó k i z a p a s  s ta rczy .
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ZATRZYMANIE DYREKTORÓW
2 BANKÓW WE LWOWIE.
PO WYKRYCIU NADUŻYĆ.

LWÓW, 17. 3. Policja śledcza zatrzy 
mala w c z o r a j  2 dyrektorów ludowego 
banku spółdzielczego Zygfryda Erilla  
i Edmunda Ouyszkowa oraz zastępcę 
dyrektora i  głównego bnehałteia pol­
skiego banku spółdzielczego Yviadysla- 
wa Hermans*.

Nastąpiło to po przeprowadzenia re 
w izji w obu spółdzielniaeii, pizyczem  
ujawniono nieprawidłowość, w prowa­
dzeniu ksiąg.

Obie spółdzielnie zatrudniały 27 osob 
personelu biurowego oraz około 2500 
agentów, jeżdżących z dolarówkami i 
prenijówkami po całym kraju. /a trzy  
mani przyznali sic do popełnienia iiauu 
żyć, poczcm po spisaniu protokołu po­
zostawiono ich na wolnej stopie,

KATASTROFA LOTNICZA.
WARSZAWA, 17. 3. W dniu wczoraj 

szyni wydarzyła sic na lotnisku wojsko 
wem, w pobliżu portu cywilnego, strasz 
na katastrofa lotnicza, której szczegó 
ly  są następującej

O godz. 10 m. 40 do samolotu, należą 
cege do aeroklubu akademickiego war 
sławskiego, pilotowanego przez 23 let 
niego Karola Trzetrzewińskiege, absol 
wenta W. S. EU wsiadł na przejażdżkę 
88 letni Franciszek Makowski, współ 
pracownik adm inistracji sp. akc. „Pra 
■ia Polska".

P ilot wystartował przepisowo, h j. 
pod wiatr, w kierunku miasta. Po 
pierwszym wirażu na wysokości 180 
mtr, silnik przerwał w normalnem  
działania. Pilot, eheąe uniknąć przyrnu 
sowego lądowania miedzy domami, wy 
konał wiraż w  lewo z delektującym sil 
niklem, przyezem ześlizgnął sic na śmi 
gło i wpadł w korkociąg. Z powodu 
zbyt małej wysokości (63 — 70 mtr.) 
nic zdołał już wyprowadzić maszyny 
która runęła na lotnisko w odległości 
150 mtr. od budynku portu cyv, ihiego.

Aparat uległ zdruzgotaniu. Świadko 
wie lotu rzusili się na m iejsce katastro 
iy , w celu ratunku. Okazało sio jednak, 
że pasażer Makowski, wskutek przy­
gniecenia i ogólnego potłuczenia po­
niósł śmierć na miejscu. P ilota Trze 
trzebińskiego, który dawał jeszcze 
oznaki życia, pogotowie przewiozło do 
szpitala ujazdowskiego, gdzie w izbic 
przyjąć, nie odzyskawszy przyioumeśei 
— życie zakończył.

Nr. /5

llowy projekt ustawy o ubezpieczeniu spoiecznem

POSTERUNKOW Y MORDERCĄ 
ŻONY.

LWÓW, 17. 3. W Jarosławiu rozegrał 
się wczoraj krwawy dramat małżeński. 
Posterunkowy miejscowej policji Józef 
Tełewiak zabił wystrzałem z  karabinu 
swą żono Barbarę.

P o dokonaniu zabójstwa sam zgło­
sił sic do policji, oświadczając, że 
do zbrodni pchnęła go zazdrość.

ZGON PRIMO DE RXVEEY.
PARYŻ, 17. 3, B. dyktator Hiszpanji 

Primo de Rivera od tygodnia nie opu­
szczał łóżka, przyjmując jedynie nie­
wiele osób z najbliższego otoczenia.

Stan jego był ciężki ze względu na 
silnie rozwiniętą chorobę cukrową. Glio 
ry miał wyjechać do Frankfurtu, w ce 
lu przeprowadzeń ia kuracji.

Wczoraj wieczorem Priiuo de Rive­
ra robi? wrażenie zdrowszego. Śmierć 
nastąpiła nagie o godz. 11 rano, Rodzi 
na Primo de E ivcry wyszła zrana z 
hotelu, gdzie miesskała wraz z chorym, 
udała s i ę  do kościoła. Prim o tle Rivera 
pozostał, siedząc w fotelu, zagłębiony 
w czytaniu. Po powrocie znaleziono go 
na łóżku, % okularami zsunietemi na 
czoło. Wezwany natychm iast lekarz 
stwierdził śmierć, która nastąpil i  praw 
dopodolraie na skutek skrzepu.

Przypuszczalnie po odejściu człon­
ków- sy e j rodziny b. dyktator poczuł siq 
źle i zapewnie chciał odpocząć na łóżku. 
Śmierć nastąpiła tak nagle, że chory 
nie miał czasu nawet zadzwonić na 
służbę.

| K U R S Y  S A M O C H O D O  W E

Inż. KLlBEfS
S O S N O  W inę,, ul. '/ /a r s z a w s k a  22. 

Z A ^ ik R C I E ,  3-go M aja  21.

Opracowany przez m inister- 
jum  pracy  i op. społ. p ro jek t usta  
•wy o ub,ezpieczenin społecznem 
dotyczy ubezpieczenia na  -wypa­
dek choroby lub m acierzyństw a 
(obowiązująca obecnie ustaw a z 
dn. 19-5 1920 r. nie posiada w ty ­
tule w yrazu  „m acierzyństw o", ar­
tyku ł jednak 22 przew iduje po­
moc w czasie połogu), n a  w ypa­
dek niezdolności do zarobkowania 
lub śm ierci osoby ubezpieczonej 
w skutek w ypadku w zatrudnie­
niu  lub choroby zawodowej lub 
też w skutek innych  przyczyn. O- 
bowiązkowi ubezpieczenia podle 
ga ją  w szystkie osoby bez różnicy 
pici i wieku, pozostające w stosun 
ku  p racy  (roboczym lub służbo­
wym), nie w yłączając p rak ty k an ­
tów, uczniowie, te rm inato rzy , wo 
łontarjusze, oraz zatrudnieni 
przez pracodawcę eonajm niej w 
ciągu 4 tygodni nie m niej, niż 3 
dni tygodniowo jego krew ni i po 
winowaei z w yjątk iem  współmał 
żonka, chałupnicy i osoby z n im i 
pracujące.

Nie podlegają obowiązkowi 
ubezpieczenia, w edług omawiane 
go projektu , m. in. Iiinlicjenarju- 
sze państwowi, Gsoby pozostające 
w czynnej służbie wojskowej, o/i 
carowie w stanie spoczynku, du­
chowni oraz zakonnicy i  zakonni 
cc, osoby w ykonujące czynności, 
w ynikające bezpośrednio z obo­
wiązku ich pow ołania, należące 
do uznanych przez państw o zgro 
rnadzeń i  stow arzyszeń re lig ij­
nych w szystkich w yznań, cudzo­
ziemcy, zatrudnieni w przedstaw i 
cielstwach dyplom atycznych i 
konsularnych państw  obcych o- 
raz w m iędzynarodow ych komis­
jach itd.

Ponieważ pracow nicy um ysło 
wi podlegają ubezpieczeniu ' na 
wypadek b rak u  pracy , niezdol­
ności do w ykonyw ania zawodu, 
na starość i n a  w ypadek śmierci, 
na  mocy obowiązującej ustaw y z 
dn. 24-11.1927 r. „o ubezpiecze­
n iu  pracowników  um ysłow ych", 
przeto a rt. 6 nowego p ro jek tu  u- 
stala, iż w stosunku do nich bę­
dzie obowiązywała nowa ustaw a 
jedynie w zakresie ubezpieczenia 
na  w ypadek choroby i m aeierzyń 
stwa.

D la w ykonyw ania powyż­
szych ubezpieczeń pow stają : k a ­
sy ubezpieczeń społecznych i  za­
k łady  ubezpieczeń robotników. 
D la uzgodnienia działalności tych 
2 insty tueyj, zakładów ubezpie­
czeń pracowników  um ysłowych 
oraz dla celów specjalnych, prze­
w idzianych w  ustaw ie, tw orzy się 
izbę ubezpieczeń społecznych.

Do zakresu działania kas u- 
bezpieezeń będzie należało: usta­
lanie obowiązku ubezpieczenia o- 
raz u trzym yw anie w ew idencji o- 
sób ubezpieczonych —  robotni­
ków i pracow ników  um ysłowych, 
ustalan ie  upraw nień  do przedłu­
żania ubezpieczenia, pobieranie 
składek za ubezpieczonych robo­
tników  i  pracowników  um ysło­
wych, udzielanie świadczeń, a 
więc: bezpłatnej pomocy leczni­
czej (lekarz, lekarstw a, protezy 
dentystyczne itp.) nie dłużej jed 
nak, niż przez 39 tygodąj, zasił­
ku  chorobowego itp ., p rzeprow a­
dzanie lecznictwa na klecenie z&r

kładu ubezpieczeń robotników  i 
zakładu ubezp. pracow ników  u- 
m ysłowyeh itd. Skarb  państw a, 
w edług nowego pro jek tu , zwraca 
kasom ubezp. społ. 40 proc- sum , 
w ydatko wanych z ty tu łu  św iad 
czeń obowiązkowych n a  zasiłki po 
logowe, dla karm iących  m atek i 
udziela subweneyj n a  przeprow a­
dzanie badań  lekarsk ieh  młodo­
cianych. Zwierzchni nadzór nad 
kasam i ubezp. społ. i bezpośredni 
nad zakładam i ubezp. robotników  
oraz izbą ubezp. społ. spraw uje 
m inister p racy  i op. społ., w za­
kresie zaś lecznictw a i p ro tilak ty  
k i w porozum ieniu z m inistrem  
spraw  w ewnętrznych.

Do zakresu działalności zakła 
du  ubezp. robotników  należy u- 
dzielanie świadczeń dla ubezpie­
czonego: ren ta  niezdolności do za­
robkow ania i  dodatki do ren t, 
dla członków rodziny, ren ta  wdo 
wia, sieroca, dalszej rodziny i  za­
pom oga pośm iertna. Ponadto  w 
pewnych przew idzianych w usta 
wie w ypadkach zakład ubezp. 
rob. udziela pomocy w  lecznic­
twie i w ykonyw a szereg zadań, 
w ym ienionych w art. 54 nowej 
ustaw y.

K asy  chorych, działające n a  
mocy ustaw y z dnia 19-5-1920 r. 
s ta ją  się kasam i ubezp. społ., o ile 
odpow iadają pew nym warun­

kom, przew idzianym  w projek­
cie te j ustawy- O rganam i kasy  u- 
bezp. są: rad a  zarządzająca, d y ­
rekcja  i kom isja rew izyjna. B ada 
zarządzająca sk łada  się z człon­
ków, w ybieranych w głosow aniu 
bezpośredniem, ta j nem  i stesua- 
kowem. Jed n ą  trzecią członków 
w y b ie ra ją  pracodaw cy,' dwie trze 
cie pracow nicy, przyezem  praco 
w niey um ysłow i i robotnicy tw o­
rzą dwie odrębne g ru p y  wybór-, 
eze (kurje) Liczby przedstaw icie­
li jednych i d rug ich  w radzie w in 
ny  odpowiadać stosunkow i liczeb­
nem u ubezpieczonych: pracow ni­
ków um ysłow ych do robotników  
w danej kasie, jednakże pracow ni 
kom um ysłow ym  m usi przypaść 
eonajm niej jedno m iejsce w r a ­
dzie kasy. Poniew aż liczba ubez­
pieczonych robotników  jest wszę 
dzie wyższa, przeto w pływ y pra 
eowników um ysłow ych w radach  
kasy  będą znikome i  zależne je­
dynie od dobrej woli przedstaw i 
cieli ubezpieczonych robotników^ 
U staw a m a wejść w życie z po-: 
ezątkiem  drugiego roku  kałenda 
rzowego, następującego po jej 
ogłoszeniu, organizow anie zaś i  
reorganizow anie in sty tuey j ubez- 
ezyeh w  trzy  m iesiące po jej o- 
pieczeniowych i w ładz nadzór-' 
głoszeniu.

Tis.

Ubezpieczać się ty§ko
w towarzystwach polskich!

Zagraniczne asekuracje nie odpowiadają za  polisę calyn?
swym majątkiem.

Jest to bardzo ważna sprawa 
szczególnie dla tych obywateli pol­
skich, którzy ignorując polskie u-rrQ 
rzystwa asekuracyjne, ubezpieczają 
się w towarzystwach zagranicznych., 
w tym wypadku w towarzystwach 
włoskich. Są bowiem w błędzie 
wszyscy ci obywatele, którzy wie­
rzą w to, że towarzystwa aseknra 
cyjne włoskie odpowiadają za poli­
sę wobec ubezpieczonych w 1'olsce 
całym swym majątkiem.

Przedewszystkiem zaznaczyć na 
wstępie trzeba, że nasze ustawodaw 
stwo ubezpieczeniowe nie zagwaran 
towało dostatecznie interesów ubez 

. pieczających się w towarzystwach 
włoskich. Dowodem' tego jest przy­
kład następujący:

Rozporządzenie o kontroli ubez 
pieczeń z dnia 26 stycznia 1928 r. 
w art. 74 brzmi jak  następuje:

„Niezależnie od kaucji i fundu­
szów ubezpieczeniowych, zagranicz 
ny zakład ubezpieczeń odporna da za 
swe zobowiązania całym swym ma­
jątkiem, zarówno znajdującym się w 
granicach Rzeczypospolitej, jak  i  po 
za temi granicami. Postanowienie to 
ma być uwidocznione na wnioskach
i polisach ubezpieczeniowych, wyda 
wdanych przez zagraniczny zakład 
ubezpieczeniowy w Polsce".

Jak  dotąd wszystko dobrze. Z 
rozporządzenia tego wynika iż pań 
stwo polskie zagwarantować chciało 
interesy ubezpieczonych w zagrani­
cznych towarzystwach, mających
swe oddziały w Polsce. Jednakże
twórcy tego rozporządzenia zapom­
nieli o jednem, będaj że najważmej- 
szem. Zapomnieli bowiem przedtem 
stwierdzić, czy przepis ten zgadza 
się z dotyczącemi przepisami in­
nych państw.

Tymczasem artykuł 28 włoskiego 
dekretu królewskiego o ubezpiecze­
niach prywatnych z dnia 29 kwiet­
nia 1923 r. przepisuje, iż majątek to 
warzystw ubezpieczeniowych, prze 
znaczony na pokrycie rezerw prem 
jowych musi być zagwarantowany

na rzecz ubezpieczonych włoskich.
Widzimy więc z tego, że rozporzą 

dzenie włoskie stoi w sprzeczności z 
dolyczącem rozporządzeniem poi- 
skiem. Ustawodawcy nasi popełnili1 
wielki błąd, mogący się kiedyś w ra 
zie nieprzewidzianych dziś wypad­
ków odbić dotkliwie na kieszeni poi 
sldch obywateli, ubezpieczonych w 
towarzystwach włoskich. Choćby na 
wmt nie było takich wypadków,”wie 
dzieć należy, że wszystkie państwa 
prowadzą obecnie politykę ochrony 
rezerw ubezpieczeniowych, to zna­
czy, że ich nie wolna wywozić zagra 
nicę.

W ten sposób polscy ubezpieczę 
ni stale są wprowadzani w błąd 
przez zagraniczne asekuracje pod o- 
słoną naszych przepisów prawnych.

W ten również sposób pol­
skie ustawodawstwo uczyniło wiel­
ką krzywdę polskiej rodzimej aseku 
racji, dając obcym towarzystwom 
niezasłużenie zupełnie wielką broń 
w walce konkurencyjnej. P rz \ akwi 
zycji ubezpieczeniowej przedstawi­
ciele zagranicznych towarzystw wy 
korzy stu ją  tę broń z całą zręcznoś­
cią.

W  swoim własnym więc interesie 
obywatele polscy we wszelkich 
transakcjach ubezpieczeniowych u- 
względniać powinni krajowe towa­
rzystwa asekuracyjne, które jedynie 
dają pełną gwarancję, że lokata pie­
niędzy nie będzie narażoną na żad­
ne nieprzewidziane komplikacje.'

i— fiiłj-T^ga.' s» s jr :n c w n « r  "riarr. m r- r s t  ynm ■i:ir'TC7'r-.-T z  s s .
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Odśpiewane będą piękne arie solowe 
przez najwybitniejszych artystów Opery 

— Warszawskiej. —
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ifedrioGzenie rychli zawodowego pras. umysłowych.
Uchwały rady federacji zwiąków pracowników umysłowych.
W  ty cli dn iach  odbyło  się w  

Katow scach posiedzen ie  rad y  fede­
racji zw iązków  zaw odow ych  p ra ­
cow ników  um ysłow ych w  Polsce z 
udzia łem  przedstaw icie li  w szystk ich  
zw iązków  sfederow anych , reprezen  
tu jących  organizacje  zaw odow e p ra  
cow ników  um ysłow ych  Ś ląska, Z a ­
g łęb ia  D ąbrow skiego , Ma opolski, 
Vi ie lkopolski oraz w o jew ództw  cen 
tralnych.

W  zebran iu  w zią ł  u dz ia ł  p re ­
zes polskiej ,konfederacji p racow ­
n ików  um ysłow ych  prof. H e n ry k  
Rygier.

R a d a  uchw aliła  szereg rezom cyj 
a w  p ierw szym  rzędzie w y ło  -iła 
kom isję do op racow an ia  s ta tu tu  
przyszłej centrali  zw iązkowej, w 
sk ład  której w e jd ą  po lską  konfe­
d erac ja  p racow ników  u m ysłow ych  
i federacja  zw iązków  za w od ow ych  
pracow ników  um ysłow ych w Pol­
sce, po łączone w  jed n ą  o rgan i­
zację.

W  zakresie  polityki socjalnej i 
gospodarczej r a d a  u ch w aliła  dom a­
gać się sca len ia  w szystkich  rodza­
jów' ubezpieczeń  p racow ników  u- 
m ysłow ych  w  istn ie jących za k ła ­
d ach  ubezp ieczen iow ych  p racow ni­
ków  um ysłowych, w prow adzen ia  
us taw y o um ow ach  zb iorow ych i 
rozjemstwie, nowelizacji dekretów  
o sąd ach  p racy  i um ow ie o pracę, 
rozciągnięcia n a  G órny  Ś ląsk  u s ta ­
w y  o urlopach, w p ro w ad zen ia  usta  
w y  o ra d ach  zak ładow ych  i ochro 
nie zw iązków  zaw odow ych, pow o­
łan ia  izb p racy  i naczelnej izby  go 
spodaiczej, udz ia łu  p rzedstaw icie la  
federacji p racow ników  um ysłow ych  
w  biurze budow lanem , m ającem  
kierow ać akcją  b u d o w y  dom ów  
m ieszka lnych  z funduszów  za k ła ­
dów  ubezpieczeń.

N astępnie  ra d a  pos tanow iła  o p ra ­
cować ank ie tę  c wartości realnyc h 
p łac  p racow ników  um ysłow ych  w 
porów nan iu  z  okresem  p rz e d w o ­
jennym, za ję ła  s tanow isko  co do 
w yn ików  m iędzynarodow ej przygo­
tow aw czo - technicznej konferencji 
w ęglowej odbytej w  s tyczniu 1930 
r. w  Genew ie, w  które) to konfe­
rencji b ra ł  udzia ł  p rzeds 'aw ic ie l  fe 
deracji o raz żądan ie , aby  w de le­
gacji polskiej n a  X IV  sesję m iędzy­
narodow ej konferencji p racy  uczest­
n iczył d e leg a t  federacji.

Dalej r a d a  d o m ag a ła  się U-zest -  
n ic tw a  p rzedstaw ic ie la  p racow ni­
ków  um ysłow ych  Ś ląska w radzie  
spożyw ców  oraz ż ą d a  znow elizo­
w a n ia  p rzepisów kodę! cy w il-

Kino „C zw artak Hleios
Dziś i dn i n as tępnych

Przedziwne kłamstwo
Niny Plcfrówny

W  roli głównej: BRY G ID A  H E L M
. . . . 1   — — i . -. r

ftino „PAŁACE** Kielce,
Dz ś i dni następnych. 

M onum enta lne  arcydzieło 1

„ Z A K A Z A N E  G O D Z I N Y 9’
W  roli gł ; R A M O N  N O V A R R O .
Na scenie rew ja  po d  kier. Czer- 

—  m ańskiego. —

za godziny  nad liczbow e rozpoczy­
n a ł  się z chw ilą  rozw iązan ia  um o­
w y  o pracę.

Z  uw agi n a  w ielk ie  bezrobocia 
w śród  p racow ników  polsk ich  z e b ra ­
ni ośw iadczyli się p rzeciw ko  k la u ­

zuli w  trak tacie  h an d lo w y m  n ie­
m iecko-polskim zezw alającej wol­
ność os ied lan ia  się pracow ników  
technicznych i adm in is tracy jnych  
n iebędących  obyw ate lam i p ań s tw a  
polskiego.

Zamiast ekspozytury będzie otwarty w Sosnowcu
oddział eksploatacyjny dyrekcji kolejowej warszawskiej.

Sosnow iecka  ekspozy tu ra  oddzia  
łu  eksp loa tacy jnego  dyrekcji k o le ­
jowej w arszaw sk ie j  w Częstocho­
w ie  zostaje  z d n  em  1 kw ie tn ia  br. 
p rz em ian o w an a  n a  samoistny- od ­
dział. O d d z ia ł  ten będzie  obsłu­
g iw ać całe. Z ag łęb ie ,  łącznie  z Ł a ­
zami i S trzem ieszyce R adom skie.

P rzem ianow an ie  ekspozy tury  so­
snowieckiej n a  o d d z ia ł  będzie  mia-

nych  w  tyra k ierunku, by  bieg 
p rzed aw n ien ia  roszczeń o zapła tę

ło bardzo  doniosłe znaczenie d la  
przem ysłu  i h a n d lu  zagłębiow skie- 
go, o b ic n ie  bow iem  w szelkie  spra­
w y  będzie  m ożna  za ła tw iać  na  
miejscu.

N ow ootw orzony oddz ia ł  eksp lo ­
atacy jny  w  Sosnow cu będz ie  p od­
legał bezpośrednio  dyrekcji ko le ­
jowej w  W arszaw ie .

Roczne - zebranie stowarzyszenia właścicieli
nieruchomości w Dąbrowic.

W ubiegłą  n iedzie lę w  lokalu 
w łasn y m  w  D ąbrow ie  odbyło  się 
roczne zeb ran ie  członków s tow a­
rzyszenia właścicieli nieruchomości. 
P rzew odn iczy ł  obradom  p: L. K uź­
niak, sek re ta rzow ał p. R. Z elaw ski.

R efe ra ty  sp raw ozdaw cze  z rad y  
miejskiej, kolejno om awiali  p, Z.e- 
law ski o rozbudow ie  m ias ta  i inż. 
Jano ta  o budżecie  miejskim.

M ów cy w  sw-ych refera tach  silili 
się jak  mogli, ab y  obecnym  na ze­
b ran iu  wmówić, że gospodarka roz­
b u d o w y  miasta, p row adzona  przez 
za rząd  m ias ta  jest zła i b u d że t  
m iejski jes t  nierealny.

Dalej sp raw ozdan ie  za rządu  sto­
w arzyszenia  odczy ta ł  p. Jaw orski i 
kasow e p. K. Z eiaw ski.

Z  kasow ego  sp raw o zd an ia  w y ­
nika, że obecny  za rząd  sp łac i ł  za ­
legły d^ug 1200 zł, i na. rok  b ieżą ­

cy pozostało  w  kasie  350 zł. Na 
1930 rok p re lim inow ano  2392 zł.

Do komisji rewizyjnej d o d a tk o ­
wo w ybrano  p. P y tla  i F. Niezgo- 
dzińskiego.

P o nad to  szeroko om aw iano  spra  
w ę p o d a tk u  m ieszkaniow ego, od 
p laców  n iezabudow anych  i n a  roz­
b udow ę miasta,

W zw iązku  ze sp raw ą  p ań s tw o ­
wego p o d a tk u  m ieszkaniow ego, k tó ­
ry pob ierany  jes t  od m ieszkańców  
D ąbrow y przez m agis tra t  w w y so ­
kości 200 tys. zł., z a p ad ła  uchw ała, 
aby  p ien iądze  te nie w ysy łano  do 
b an k u  gospodarstw a krajowego, 
lecz pozosta .v iano je n a  rozbudow ę 
domów, tak, jak  to przew idu je  u- 
stawa,

W  dyskusji  zab iera li  głos pp.: Bab 
czyński, Z elaw sk i,  Szum barsk i,  P o ­
lakiewicz i inni.

W  niedzie lę  ub. jak  to już do ­
nosiliśm y w  Sosnow cu o d b y ły  się 
zaw ody  m arszow e zw iązku  strze­
leckiego obw odu  Sosnowiec, n a  tra­
sę 30 kim. (Sosnowiec, Będzin, D ą­
browa, Zagórze, N iw ka i S osno­
wiec).

Do zaw odów  stanę ło  8 drużyn  
po 13 ludzi.

Do m ety  przyby ły  d ru ży n y  w 
kolejności: BędZtR-— 1 strzelec, W oj­
tasik  Izydor w 3 godz, 33 m.; Niem­
ce — 11 strzelców (godz. 3.34); D ą­
brową — 12 strzelców (godz. 3.34); 
Sosno W ec— 9 strzelców (g. 3.34); 
Czeladź —  13 strzelców (g, 3.39); 
Niwka — 12 strzelców (godz, 3.4's) 
i Olkusz — 11 strzelców (g. 3.47). 
D rużyna  z G rodźca  nie doszła  do 
mety.

Nagrody olrzymały I-szą pu- 
h a r  zw iązku  legjonistów, jako n a ­
grodę p rzechodn ią  d ru ży n a  z D ą ­
brow y oraz 1 pistolet, li —  pisto le t 
— Czeladź, III—piłkę  nożną— Niwka. 
Pozosta łe  d rużyny  za n iew ype łn ie ­
nie w aru n k ó w  m arszu  zosta ły  sdys- 
kw alif ikcw ane.

Niezależnie od pow yższych  sąd  
przyznał złoty m edal  p. W ojtas iko ­
wi z Będzina, jako nagrodę  indy-

K R O N I K A
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Dziś: Gabryela 
Julro: Józefa 
Wschód słońca: 5.46 
Zachód „ 17.45

Zawody marszowe zw. Stoleckiego
obwodu sosnowieckiego,

Marzec

Wtorek

w id u a ln ą  za  na jlepszy  czas i w y­
trwałość. N a zakończen ie  zawodów , 
w  lokalu kom endy  obwodu, odbyło  
się w ręczenie nagród. Do zebranych  
strzelców p rzem aw iali  pp. P lebanek , 
prezes obwodu, R ych ter — prezes 
zw. legjonistów i inż, Rzeczkowski, 
im ieniem  kom  tetu  obchodu  uro­
czystości. Po  w zniesien iu  trzj 'krotne 
go okrzyku n a  cześć m arsza łka  
Piłsudskiego, d rużyny  w w eso łym  
nastroju odm aszerow ały  do swoich 
siedzib.

Z a w o d y ‘ te zaszczycił sw oją o- 
becnością pułk. R arogiew icz z ofi­
cerami 23 pap. i PKU.

Sędziowali: pp. kpt. K otarba, 
prof. Kozieł, prof. P rzygocki,  prof. 
N am ysłowski,  por. Stranc, P lebanek , 
O słoński i inni.

Ogólne kierownictwo zaw o­
dów spoczyw ało  w  ręk ach  p. T o ­
by  k m d ta  o b w odu  i zastępcy  j e ­
go p. Nowary.

Opiekę lekarską stanowili pp. 
dr. Rajs, dr. Branicki, p, [Jagodziń ­
ski i Bajurski.

Sąd K o n t r o l n y  r,a trasie — 
pełniło  two cyklistów  z p. Lew itoux 
us n a  czele i dow ódcy  kom panij 
strzeleckich.

Ż Ą D A J C I E
W sk lepach  spożywczych bezp ła tnych  

—  p róbek  —

SUSZONEJ WŁOSZCZYZNY
W ytw órn i  założonej w  1693 r.

K. S lE tm E m tm  w Wi l ni e .

' Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła  
Tel. 7-65.
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W y św ie tla  dziś film cow bojski p. t.

W  O B R O N I E  H O N O R U
W  roli głównej: Król cowboji T O M  M IX z swoim 

koniem  „B łyskaw icą”.

JS

D la  m łodzieży i dzieci dozwolone. 

W k ró tc e :  „O S T A T N IE  P R Z Y G O D Y  T A R Z A N A ”.

RADjO.
W A K S Z A W . A ,  

iWtorek, 18 marca.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. 

Radjowy poranek szkolny. 13.10. Kom. 
meteor. 14.40. Kom. gospod. 15.00; Odczyt 
Z cyklu dla rpaturzystów szkół śradn. p. 
t. „Skarga11. 15.20. Odczyt z cyklu wykia  
dów dla maturzystów szkół średn. p. t. 
„Idea Jagiellońska". 15.45. „Chwilka lo 
tnicza". 16.15. Muzyka z p łyt gram of. 
17.15. „O polskiej wyprawie do Kamerą 
nu“\  17.45. Koncert popoł. 18.35. Rozmai 
tości 19.0. Uroczystość radjowa ku ucz 
ezeniu im ienin Pierwszego marsz. Pol 
ski J. -Piłsudskiego. 20.00. Koncert oko 
lieznościowy. 21.00. Apel z 36 pp. 21.30. 
Koncert Po audycji kom.: meteor, poi., 
sport., PAT., oraz retransm sje ze sta- 
cyj zagr.

K A T O W I C E .
W torek, 18 marca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z p łyt gramof. 16.00. Kom. Pol. 
Zw. Zrz, Gosp. Woj. SI. oraz koni. tea­
tru Polsk. 16.20. Koncert z p łyt gramof. 
1715. Ogrodnik śląski. 17.45 Muzyka lok 
ka z Warsz. 18.35. Rozmaitości, zapo­
wiedź programu na dzień nast. 1S.55.
Kom. harcerskie. 19.0. Uroczysta audy­

cja ku uczczeniu im ienin marsz. P iłsud  
skiego. 20.00 Koncert z Warsz. 2100. Uro 
czysty apel z 38 pp. w W arszawę. 21.30. 
Koncert z Warsz. Po audycji bom. ino 
teor. PAT. z Warsz. oraz zapowiedź 
programu na dzień nast. w jęz. franc, i 
retrańsm. ze stacyj zagr.

Co wyświetlają kina:
Ktno „Wawc!“ „W obronie ho ­

n o ru ” .

Teatr rewii „ A r le k in "  Dziś 
rew ia  pt, „K apita lne  H o !  H o !  H o l ”

REPER TU A R  TEATRU POLSKIEGO  
W KATOWICACH.

Wtorek, dnia 18 marca o godzinie
19.30 Sędiiow ie — W iara.

Środa, dnia 19 marca o godzinie 19.30 
W esele na G. Śląsku.

Czwartek, dnia 20 marca o godzinie
19.30 Cyganerja. W ystąp Kazimierza 
Czarneckiego.

Piątek, dnia 21 marca o godzinie
19.30 Sędziowie — W iara.

Sobota, dnia 22 marca o godz. 15.30. 
Koncert popularny. O godzinie 19.30 Cy 
ganerja. W ystęp Kazim ierza Czarnec­
kiego.

Z Kielc.
(k) Skład prezydium honorowego ko 

m itetu im ienin marszałka Piłsudskiego.
Godność honorowy cli członków prezyd- 
jum kom itetu obchodu im ienin mar­
szałka Józefa Piłsudskiego przyjęli pp.: 
wojewoda Paciorkowski, generał Łu­
czyński, wiceprezes sądu okr. K o­
walski, prokurator W ilkowski, prezes 
izby kontroli Konratowicz, prezes okr. 
urzędu ziemskiego Sosuowski, prezes ra 
dy m iejskiej M assalski, prezes woj. 
tow. org. i kół. roi. R adziw iłł i prezes 
związku ziemian Dębiński.

(k) Pożegnanie pułk. Jażdżyńskiego  
przez korpus oficerski. W ubiegłą sobo 
tę o godz. 8 wieczorem w kasynie oficer 
slciomu 4 p. p. leg. korpus oficerski gar  
nizonu kieleckiego żegnał pułk. Jaż­
dżyńskiego. Przy kolacji wygłoszony zo 
sta l cały szereg serdecznych przemó­
wień i  życzeń pom yślnej i owocnej pra 
cy na nowem stanowisku.

(lc) Cerkiew prawosławna będzie ro­
zebrana. Jak się dowiadujemy, na sku­
tek dalszych poważnych uszkodzeń, któ 
re m ogłyby przynieść nieobliezone na­
stępstwa, dyrekcja robót publicznych w 
niedługim  czasie przystąpi do roz­
biórki znajdującej się obecnie w i sta­
nie ruiny cerkwi prawosławnej, zondo 
wanej przed wojną przez moskali.

Na m iejscu cerkwi (naokoło otacza 
ją plac) projektowane jest urządzenie 
skwerku.

Rozbiórka cerkwi przyczyni ąię je­
dnocześnie do estetycznego wyglądu o- 
bok leżącej dzielnicy, a przytem otwo 
rzy widok na P lac W olności.

(k) Na wizycie. Roman W ąsicki, za 
melował poi., że będąc z żoną w odwie 
dżinach u Trojanowskich, zam. w K iel­
cach, przy ul. Starozagnańskiej skra­
dziono mu z tylnej kieszeni spodni port 
fel z zawartością 405 zł. w gotówce, i  
900 zł. wekslami.



Nr. 75.
ił.

(k) Napad na ulicy. Stanisław 1 le- 
trzak, żaru. w Kielcach przy ul. Synek  
nr. 5 zameldował, że na rogu ulicy ,-as 
kiei i Nowo-Warszawskiej został pobi 
ty  przez Józefa Arendarezyka, sani. w 
Kielcach, przy ul. Niskiej 21, htory por 
wał na nim ubranie i skradł mu 22 złote

(kł'Pożar. W zabudowaniach Jana 
Kowalskiego w Słupi — Nowej, po w. 
kieleckiego wybuchł pożar i pastwą og 
nia padł dach domu mieszkalnego, blra  
ty wynoszą około 300 zł. W ypadnow z 
ludźmi nie było. Przyczyna pożaru — 
wadliwe urządzenie komina.

Z Sosnowca
(s) Akademia sportowa PPS. nie 

odbyła sic. Zapowiedziana na ab. nie­
dzielą uroczysta akademia sportowa t . 
P  S w teatrze miejskim, z racji 5-leeia 
istnienia związku robotniczych słowa 
rzyszeń sportowych nie odbyła się, 
gdyż policja nie dopuściła do odbycia 

' akademji z powodu braku pewnymi 
formalności w podaniu do starostwa o 
zezwolenie na odbycie akademji.

(s) „Cała Warszawa". Dziś we wto­
rek 18 b. m. wystąpi ze swoim zespo­
łem niezrównany komik Antoni n a -  
ezorowski w najnowszej przenojowej 
rewji p. t. „Cała Warszawa .

Re w ja obfituje w humor od począt­
ku do końca oraz wesołe skecze.

Początek o g. 8.30 wieez.
(s) Kasiarze zagłębiowsey w Hajdu 

kach. W W ielkich Hajdukach, do 1 ii- 
m y „Transport" zakradli się kasiarze 
z Zagłębia Ludwik Obrączka z Będzina 
i W ładysław Kozioł z Sosnowca.

Obrączkę schwytano na miejscu  
wraz z narzędziami, Kozioł zdołał 
zbiec, aresztowany jednak został w bo 
Biiowcu i przekazany policji slaskrej.

(s) Bujna fantazja dziecka. Od so bo 
ty, w Sosnowcu krążyła wersja, jako 
by w klozecie szkoły powszechnej 
przy- ul. Żytniej utonęło dziecko. Zmo 
bilizowano" natychmiast straż ogniową 
i pogotowie kanalizacyjne, gruntownie 
oczyszczono ubikację z „wonnej ‘ za­
wartości... lecz dziecka nie znaleziono.

Okazało się, że pogłoska ta byłą 
wytworem bujnej wyobraźni jakiejś 
dziewczynki, która kierownikowi szko 
ły, p. Barańskiemu doniosła o rzeko- 
mem utonięciu dziecka, a ten zawiado 
m ił o „wypadku" odpowiednie władze.

W ten sposób dziewczynka, której 
prawdopodobnie śniło się coś podobne­
go, trzym ała w  szachu w ciągu dwuch 
dni policję i oddział straży ogniowej i 
spowodowała rozliczne na ten temat 
plotki w mieście.

(s) Aresztowanie stróża i portiera  
hotelu „Central". Policja aresztowała 
port jera hotelu „Central" Stefana Ka 
szubę i stróża tegoż domu Antoniego 
Dorobiśza pod zarzutem uprawiania 
sutenerstwa.

Aresztowanych przekazano sędziemu 
śledczemu. ,

(s) N iegrzeczny gość. W ypiwszy k il 
kanaście bomb piwa w restauracji An 
drze ja GrzjTba (Sosnowiec, Piłsudskie 
go 86), 36-letni W ładysław Gazuła (Ko 
lejowa 8) opuszczał już progi gościnne 
go przybytku, gdy restaurator grzeez 
■lie zapytał — a rachunek1?.

Ponieważ odpowiedzią Gazuli było: 
Wont! — w djalog wmieszał się post. 
Pieszezyk. F inał taki, że Gaztiia posie­
dzi dwa tygodnie w kozie:

Pijany osobnik z Wojkowic Komornych
w ka$8jUS2U na fliowis podczas us^ażGóStwa w kośsiwii.

W niedzielę, 16 bm. omal nie do 
szło do zakłócenia nabożeństwu w  
kościele parafjalnym  w Kaiowi- 
cach-Dębiu.

Mianowicie jakiś podchmielony 
osobnik, w kapeluszu na głowie — 
roztrącając nabożnych —sunął głów 
ną nawą do wielkiego ołtarza, rzeko 
mo szukając organów, które

miał naprawiać.
Wśród modlących się podniósł 

się pomruk oburzenia na awan turni 
czego osobnika i kto wie, czy by nie 
doszło do zakłócenia nabożeństwa, 
gdyby nie interwencja obecnego w 
kościele st. przodownika policji, kto

ry  p ijaka schwycił za kołnierz i 
odstawił do

posterunku policji- 
Badany na miejscu p ijak  zeznał, 

że nazywa się Józef Półtorak, ro­
dem z Pogorzał, ostatnio zatrudnio­
nyw Wojkowicach Komornych, pow. 

będziński.
P ijaka  odstawiono do policyjne 

go urzędu śledczego w Katowicach.
Czy występek Półtoraka aw. 

jakikolwiek związek z zapowie- 
dzianemi na 19 m arca nabożeństwa 
mi na intencję torturow anych w 
Sowietach katolików, ustali śledz­
two.

Nieszczęśliwy wypadek w rzeźni m le fs k ie j
w Sosnowcu.

Człowiek w kolie z gorącą wodą.
Wczoraj, w rzeźni miejskiej zda 

rzył się nieszczęśliwy wypadek, w y 
nikły z niedostatecznej pieczy kie­
rownictwa rzeźni o bezpieczeństwo 
pracy. Pracow nik rzeźni, Paweł 
Bąk zajęty był z innymi oparzaniem 
wieprzy. W  czasie tej czynności 
Bąk wpadł do niezabezpieczonego 
kotła i doznał poparzeń na calem cie 
le. Po udzieleniu mu pomocy łekar 
skiej, przewieziono go do domu na 
kurację.

W skutek trwającego zatargu ma

gistrafu  z dzierżawcą rzeźni, konie­
czne inwestycje w budynku zostały 
odłożone do czasu zakończenia sporu 
Ten stan jednak grozi, jak  to widać 
z wczorajszego nieszczęśliwego wy 
padku, niebezpieczeństwem życia 
dła pracowników rzeźni i może wy 
padek ten skłoni wreszcie odpowied 
nie czynniki do poczynienia napraw  
i inwestycyj w rzeźni, a przedewszy 
stkiem do dostatecznego zabezpieczę 
n ia pracowników przed nieszczęśli­
wymi wypadkami.

Do czego prowadzi zawiść
koiticurencyina?

Czasem do majątku, a .czasem do krym inału ,,
-— Ja k  zd rów ko? —  z a g a d n ą ł  p. 

P a w e ł R ak , la t  27, d z ie ln y  a g e n t 
firm y  M ik o ła ja  W ie rz b y  i sk a  (B ę­
dzin , G z ic h o w sk a  76), —  u jrz a w sz y  
sw eg o  k o n k u re n ta  p, F ra n c isz k a  F., 
k tó ry  z w id c c z n e m  z a d o w o len iem  
z a c ie ra ł ręce, w y c h o d ząc  z do m u  
n r 1 i p rz y  u l C h m ie ln e j w  S o­
snow cu.

S zy b k o  o r je n tu ją c y  s ię  p. P a w e ł, 
d o w ie d z ia ł s ię  w  k ilk u  s ło w ach , że 
p. F ra n c isz e k  p rz e d  c h w ilą  sp rz e ­
d a ł  w  ty m  dornu  s to l ik  p o d  lu s tro  
„n a  ra ty " . W y p y ta w s z y  n ie d b a le  
k o leg ę  o a d re s  n a b y w c y , zn ik ł.

W  ch w ilę  p o tem  z ja w ił s ię  p. 
P a w e ł w  m ie sz k a n iu  A n to n in y  Dę~ 
b o w sk ie j, n a b y w c z y n i s to lik a , a

p rz e d s ta w iw sz y  się  je j ja k o  p o s ła ­
n iec  firm y , k tó re j p rz e d s ta w ic ie le m  
b y ł p. F.j s to lik  z a b ra ł, g d y ż  ja k  
tw ie rd z ił, p rz e z n a c z o n y  b y ł  d la  k o ­
go  innego .

P . F ra n c isz e k  o b u rz o n y  d o  g łę ­
b i p o s tę p k ie m  k o leg i, w z n ió s ł sk a r  
gę d o  sąd u .

N a  w czo ra jsze j ro z p ra w ie  w  s ą ­
d z ie  p o w ia to w y m  z ło ś liw y  k o n k u ­
re n t  p, F ra n c isz k a  t łu m a c z y ł  się, 
że.,. s p ła ta ł  ty lk o  fig la.

P o n ie w a ż  je d n a k  n ie  u m ia ł  so ­
b ie  p rz y p o m n ieć , g d z ie  p o d z ia ł sto  
lik , s ę d z ia  p o w ia to w y  d a ł m u  m ie ­
s ią c  cza su  d o  n a m y s łu , k tó ry  p. 
P a w e ł s p ę d z i w  w ięz ien iu .

(s) Zamach samobójczy w Milowi- 
each. Jan Cichocki, lat 2G, zam ieszkały  
w  M ilowicach (Pekin 18) przyszedł o- 
negdaj wieczorem do rodziców na ul. 
Podjazdowej 14.

Po krótkiej rozmowie Cichocki 
chwycił nóż kuchenny i zadał nim  so 
bie cios w okolicę serca.

Po udzieleniu mu pierwszej pomocy 
przewieziono go do szpitala w stanie  
nie groźnym.

Przyczyna targnięcia się na „życie 
nieznana.

(s) Drobny pożar na dworcu kolejo­
wym. W czoraj o godz. 9 wieczorem, w  
pokoju woźnego na dworcu kolejowym  
wybuchł drobny pożar. Mianowicie, 
woźny Stanisław  W ardęga usiłow ał na 
ogniu roztopić parafinę, która wybu­
chła w garnku płomieniem. W ardęga  
został lekko poparzony, od ognia zaś 
zajęła się futryna od drzwi. Ogień na­
tychm iast ugaszono. O wypadku zawia 
domiono straż ogniową.

Z  B ędzina.
PROGRAM OBCHODU IM IENIN
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W GRODŹCU.
Dnia 18 bm. o godz. 6-ej wieez. cap­

strzyk z udziałem organizaeyj mundu­
rowych, młodzieży szkolnej i orkiestry, 
zakładów „Solvay“. Zbiórka przed loka 
lem związku strzeleckiego przy ulicy, 
Kościuszkzi.

Dnia 19 bm. o godz. 8-ej rano Sro- 
czyste nabożeństwo dla młodzieży szkol 
nej. Po nabożeństwie po: nki w szko­
łach i  o godz. 7-ej wieez. w szkole Nt. 
1 akademja poprzedzona odczytem.

Dnia 23 bm.: o godz. 6-ej rano po­
budka,godz. 8 zbiórka organizaeyj mun 
durowych przed pocztą i  pochód do 
kościoła na nabożeństwo, o g. 7 wieez. w, 
sali klubu tow. grodzieckiego, uroczy 
sta akademja, na którą złożą się: pre­
lekcja, deklamacje, jednoaktówka „Sza 
leńcy" oraz produkcje wokalno mu­
zyczne.

Kom itet obchodu tą drogą zwraca 
się z gorącym apelem do społeczeństwa
0 jaknaliezniejsze wzięcie udziału w 
uroczystościach i o udekorowania do­
mów.

Gminna komisja wychowania lizyeż  
nego i przysposobienia wojskowego 
wzywa wszystkie organizacje pokrew- 

-ne o wzięcie udziału w uroczystościach.

Z D ąbrow y.
(d) Wieczór poświęcony marsz. P ił  

sudskiemu. Dziś o godz. 8 wieez. w 
lokalu bibljoteki im. H. K ołłątaja, 
klub młodzieży im. marszałka P iłsud­
skiego urządza wieczór ku czci marsza! 
ka Piłsudskiego. W ejście dla członków
1 sym patyków bezpłatne.

(b) Brak środków do życia, powodem  
targnięcia się na w łasne życie. One- 
gdaj, w parku na Górze Zamkowej, w 
pobliżu cmentarza znaleziono jakąś ko 
bietę zemdloną. Po bliższem dochodzę 
niu okazało się, że jestto, 31-letnia Ma 
rja Ciemięga, która, będąc cd dłuższe­
go czasu w krytycznych warunkach 
m aterjalnych i  nie m ając stałego miej 
sca zamieszkania, usiłow ała popełnić 
samobójstwo.

W  tym  celu nieszczęśliwa kobieta  
wypiła dwie buteleczki esencji octo­
wej.

Desperatkę w stanie beznadziejnym  
przewieziono do szpitala.

HRABIA 
NQHTE CHRISTO.

241. _ _

— Panie, pojmujesz zapewne, 
jak  dobrze ważną jest rzeczą w tej 
chwili ustalenie pozycji W alentyny, 
która zresztą wkrótce ukończy dzie­
więtnaście la t życia- Otóż w tej właś 
nie sprawie przybyliśmy do pana i z 
góry jesteśmy przekonani, że przy­
szły mąż W alentyny zgodziłby się 
jaknajehętńiej na to, ażebyś zamiesz 
kał wraz z nimi. Tym sposobem za­
miast jednego czuwającego nad tc- 
bą, panie, dziecka, miałbyś dwoje.

Blask wzroku N oirtiera przybrał 
barwę krwawą.

Jakieś straszne najwidoczniej u- 
ezucie obudziło się w duszy starca; 
gniew i boleść na jego tw arzy wystą 
piły, a chociaż uczucia te nie mogły 
wybuchnąć, objawiły się jednakże" 
bardzo dobitnie w posiniałych i drżą 
cych ustach.

— W pokoju twym, panie jec-l 
bardzo duszno i gorąco: co ci szkoj- 
dzić musi niewątpliwie.

Poczerni wrócił na. swe miejsce, 
lecz już nie osiadł.

— Związek ten — dodała pani de 
V illefort — jest w zupełności zgod­
ny z wolą pana d‘Epinay i jego ro­
dziny. Rodzina jego, zresztą, ~ jest

bardzo nieliczna i składa się ze stry  
ja  i ciotki jedynie,M atka jego zmar­
ła w chwili, gdy on na świat przy­
szedł , zaś jego ojcie został zamordt, 
wany w 1815 roku. Franciszek wte­
dy miał dwa la ta  zaledwie. Pan 
d 'E pinay jest absolutnie prosto nie 
zależny.

— Morderstwo to do dziś otacza 
mgła tajem nicy — dał wyjaśnienie 
prokurator — tak, że jego sprawcy 
pozostali nieznani. Są tylko poszlaki 
pewne, które obciążają niektóre do 
dziś nieznane osoby.

Noirtier, po usłyszeniu słów 
tych, skrzywił usta do uśmiechu 
jakby.

— Prawdziwi winowajcy — cią­
gnął dalej de V illefort —‘ to jest ci, 
którzy napewno -wiedzą dobrze, 
kto zbrodnię tę popełnił — byliby 
bardzo szczęśliwi, gdyby być mogli 
na naszem teraz miejscu, by ofiaro 
waniem swej córki panu d 'Epinay, 
usunąć cienie podejrzeń.

N oirtier z widojcznem natężeniem 
przybrał wyraz spokoju na twarzy.

— Rozumiem!... — odpowiedział 
wzrokiem synowi.

A -we wzroku tym  malowały się 
aż nazbyt wyraźnie: wzgarda glebo 
ka, oburzenie i gniew.

Villefort na to nieme wyrażenie 
uczuć odpowiedział wzruszeniem ra  
mion jedynie, dając jednocześnie 
żonie znak do odejścia.

— Zechciej przyjąć panie po 
wiedziała pani de V illefort powsta 
jąc — w yrazy naszego uszanowa­
nia. Może pozwolić raczysz, by mój 
mały Edw ardek przyszedł, ażeby 
miał możność ucałowania iv y eh  
rąk.

W szyscy domownicy, bliżsi star 
ca, wiedzieli, iż twierdzenie w yra­
żał 041 przymknięciem oczu, zaś prze 
ezenie — parokrotnem  przymyka­
niem i otwieraniem powiek; gdy 
pragnął czegoś, w yrażał to podnie­
sieniem wzroku w górę.

Gdy chciał, by W alentyna przy­
szła. do niego — zamykał prawn oko.

Gdy- -wołał starego sługi — zarny 
kał lewe.-

Na zapytanie pani de V illefort, 
— odpowiedział parokrotnem  i bar 
dzo szybkiem przymknięciem po­
wiek.

Pani V illefort na wńdok ten — 
przygryzła usta..

— Może przysłać panu W alenty 
nę! — zapytała.

— Dobrze — powiedział starzec 
żywem przymknięciem powiek.

Państwo de V illefort pożegnali 
starca i wyszli, w ydając rozkaz słu­
żącemu, by ten przywołał W alenty­
nę.

Nie upłynęło pięciu m inut na­
wet, a  W alentyna była już u dziad­
ka, cała zarumieniona jeszcze wzru 
ezeniem.

Jedno spojrzenie starca dało jej 
świadomość, że ten bardzo cierpi i 
ma wiele do powiedzenia.

— Co się tu  stało? — zawołała.-—, 
dziadku mój drogi!.-. Czy cię kto 
rozgniewmł?

— Tak — odpowiedział starzec 
przymknięciem oczu.

— Może się na  mnie gniewasz?—* 
zawołała W alentyna zdziwiona.

Starzec ten sam znak powtórzył.
— Cóż ja  takiego złego zrobiłam, 

dziaduniu?
Starzec nie dał odpowiedzi.
— Nie byłam u ciebie dzisiaj jesz 

cze! Musiano ci więc coś o mnie po- 
wiedzieć.

— Tak jest — odpowiedział żywo 
wzrokiem.

— Cóż takiego okropnego powie­
dzieć o mnie mogli? Lecz przysię­
gam ci dziadku ukochany— Ana!... 
państwo de V illefort tu ta j byli?

— Tak jest-
— Więc to oni o mnie powiedzie 

li coś takiego, że się na mnie gnie­
wasz? Cóż by to być mogło?— Czy 
pozwolisz, dziadku, abym się ich o 
to zapytała, a potem wytłomaez yłu 
się przed tobą?

— Nie — odpowiedział wzrok.
— Przestraszasz mnie, dziaduniu. 

Cóż oni takiego! powiedzieć mogli?
— I  zaczęła się namyślać.

c. d. n.



Na kieleckim ratuszu.
Sprawa inkasowanie należności za wodę nareszcie załatwiona*

Czwartkowe posiedzenie rady 
miejskiej minęło pod znakiem znacz 
nego ostudzenia zapałów dyskusyj, 
nyeh ojców miasta i miało charak­
ter wyjątkowo ugodowy wyrazem 
czego jest fakt oddawna riespoty- 
kany załatwienia wszystkich nieo­
mal spraw znajdujących się na po­
rządku dziennym posiedzenia.

Po odczytaniu porządku dzienne 
go z poprzedniego posiedzenia przy 
siąpiono do rozpatrywania porząd­
ku dziennego.

Wniosek magistratu w sprawie 
powtórnego uchwalenia pożyczki w 
wysokości 100-000 zŁ z banku gospo 
darstwa krajowego na zasilenie fun 
duszu kasowego z powodu braku 
dwuch trzecich ogólnej ilości człon 
ków rady został zdjęty z porządku 
dziennego.

Z kolei przystąpiono do sprawy 
sposobu obliczania i pobierania na­
leżności za wodę.

Postanowiono, że należność za w o 
dę pobierają od lokatorów właśeicie 
le domów z tym jednakże zastrzeże 
niem, że w razie nieuregulowania 
przez którego z nich należne] sumy 
magistrat drogą egzekucyjną sumę 
tę ściąga po upływie 10 dni.

Gdyby któryś z lokatorów był nie 
zadowolony z przypadającej na nie 
go po rozliczeniu sumy za wodę w ta 
kim razie ma on prawo domagać się . 
sprawdzenia obliczenia w wydziale 
kanalizacyjnym w magistracie.

Jeśliby się okazało, że właściciel 
domu policzył więcej niż się w rze­
czywistości należało, to ponosi on 
karną konsekwencję, natomiast lo­
kator, który interwenjował, wol­
ny^ jest '  od wszystkich prze­
widzianych wskutek zwłoki procen­
tów i płaci ty lko  zasadniczą sumę za 
zużytą wodę.

Z kolei rozpatrywany był wnio­
sek w sprawie taryfy ulgowej za wo 
dę. Taryfa ta  dotyczy tych wszyst 
kich odbiorców wody, którzy zuży­
wają jej bardzo dużo, a więc instytu 
eje przemysłowe, a następnie insty­
tucje dobroczynne oraz szpitale, 
szkoły i t  p.

Obniżenie ceny wody zależne, tu 
jest od konsumeji. Im  konsumeja 
jest większa, tem mniejsze są ceny 
i naodwrót- Obliczenia dokonywa 
się według specjalnej tabelki.

Taryfa ta została uchwalona jed 
hakże z zastrzeżeniem, że magistrat 
po upływie dwuch tygodni czasu 
przedstawi radzie nową taryfę z niż 

v szemi cenami.
W łonie rady panuje przeświad­

czenie, że cena 1 zł. 50 gr! za metr. 
sześć, wody Y/raz z wykorzystaniem 
kanalizacji jest wyjątkowo wielka 
w porównaniu z cenami w innych 
miastach dlatego też istnieje tenden 
eia do dużej zniżki.

P n  Am atstŚ nn i n -f

niesienie prawa własności nieruseko 
mości.

Dwa wnioski magistratu: spra­
wa statutu związku międzykomunal 
nego dba budowy szpitala psychia­

trycznego w Podzamczu Chęcińskiern 
pod Kielcami, przystąpienia miasta 
do tego związku oraz uchwalenia 
pierwszej raty  udziału miasta we 
wspomnianym związku i sprawa u-

posażenia przywiązanego do etatu 
inżyniera architekta, miejskiego zo­
stały odesłane do komisyj.

Pad koniec należy podkreślić o- 
pieszaiość niektórych, radnych, któ 
rsy pomimo specjalnego podkreślo- 
hia ważności uchwalenia pożyczki 
nie przybyli na posiedzenie ws kutek 
czego powtórna uchwała zapaść nie 
mogła.

N
tłćiach e&wf-

f i

Bafat pod sukienką.
D ow cipny pom ysł bufetow ej.

Po omówieniu tej sprawy zgło­
szone  ̂zostały trzy interpelacje dwie 
r. Łukowskiego dotyeząee: pierw­
sza. nieczystości w łaźni miejskiej, 
druga wyrażająca zapytanie,1 gdzie 
się podziały z sali obrad nortrety 
prezydenta Rzplitej i marszałka Pił 
sudskiego oraz interpelacja r. Peł- 
tza, dotycząca tajnego uboju na 
mieście. T'

Prezydent Cichowski oświadczył 
że na 2 interpelacje o nieczystości w 
fezm i uboju na mieście da wyjaśnię 
nia na następnem posiedzeniu, co 
zaś do trzeciej, to wyjaśnił, że por­
trety znajdowały się na wystawie ru 
ęhomej, po której wymagają odświo 
zenia. poczem z powrotem zostaną 
powieszone na swe poprzednie miej 
sc-a.

Następnie uchwalono trzy wnios­
ki komisji finansowo - budżetowej.

Pierwszy z nich dotyczy całego 
szeregu poprawek, jakie poczyni­
ło województwo w budżecie miej­
skim na rok 1980-31, drugi zmian w 
statucie o podatku widowiskowym i 
trzeci o drobnych zmianach, jakie 
żaszły w opłatach od umów o prza

— Co pani ma tam pod sukien­
k ą . . .  — zapytał niedyskretnie wła­
ściciel „Baru katowickiego” przy 
ul. Modrzejewskiej w Sosnowcu, p. 
Ziencikiewicz, swej bufetowej p. 
Marji Halakowej, lat 22, rodem z 
Miiowic.

P. Marja, która właśnie opusz­
czała zakład, po zamknięciu, odpo 
wiedziała jedynie zalotnym uśmie­
chem,

„Polska Zachodnia" donosi:
P. Korfanty, któremu dotych­

czasowe nadużywanie religji ucho­
dzi zupełnie bezkarnie, zaczyna już 
w sposób bezceremonjałny bawię 
się w mentora zwierzchnich władz 
kościelnych!... W „Polonii" z ub. 
niedzieli znajdujemy takie oto Kor 
fantowe surowe napomnienie pod 
adresem... K urji Biskupa śląskiego;: 

„Okólnik K urii biskupa śląskie 
go L. v. d—28 z knia 14. III . i928, 
dotyczący publicznego ogłoszenia i 
odprawienia nabożeństw' na inten­
cję marszałka Piłsudskiego jest 
niezgodny (?) z kanonem 22-62 prze 
to nie może mieć dla katolików żad 
nego znaczenia"!?!?

Doczekaliśmy się tedy ładnych 
czasów na Śląsku!... Oto najwyższą 
władzę kościelną, władzę miarodaj­
nego interpretowania kanonów ko-

Zuchwały napad E 2 & Ś E  bandytów
R odzina  rzeźn ika  o b rab o w an a  p rzez  3 -ch  zb irów . ^

Onegdaj w  godzinach wieczoro­
wych władze śledcze zaalarmowane 
zostały wiadomością

o zuchwałym napadzie 
bandyckim, dokonanym na mieszka^ 
nie właściciela sklepu rzeźniczego 
'Jana Rodego, zamieszkałego przy u 
licy Aleksandrowskiej 114 w Łodzi.

Po zamknięciu sklepu, około go 
dżiny 8 wieczorem do sąsiadującego 
ze sklepem mieszkania prywatnego 
Jana Rodego weszło

trzech młodych mężćzyzn.
Rode oraz żona jegq sądzili, że 

nieznajomi przyszli z zamiarem ku­
pienia wędlin.

W momencie, gdy p. Rode zapy­
tał czego sobie życzą, nieznajomi sto 
jąey w cieniu przedpokoju, nasunę 
li błyskawicznie

maski na twarze 
i skierowawszy lufy rewolwerów ku 
oniemiałym z przerażenia pp. Rode, 
domagali się -wydania sobie gotówki 
przeznaczonej na

zakup trzody chlewnej. 
Usłyszawszy odmowę z ust p. Ro

dego bandyci powiązali zarówno je­
go jak i żonę i zakneblowawszy im 
usta, przystąpili do poszukiwań pie 
niędzy. Na ten czas jeden z bandy­
tów

stanął na czatach 
przed domem. W rezultacie poszuki 
wań w ręce bandytów wpadło 

3200 złotych w gotówce 
oraz kilkadziesiąt dolarów.

Po dokonanym rabunku opuścili 
mieszkanie i odjechali w niewiado­
mym kierunku, oczekującym na 
nich przed bramą domu 

samochodem.
Powiązanych pp. Rode spostrze­

gła powracająca w pół godziny po 
napadzie służąca, która przerażona 
tym widokiem zaalarmowała sąsia­
dów tudzież policję.

Na miejsce zuchwałego napadu 
rabunkowego zjechały niebawem 
vdadze śledcze, które przystąpiły 
niezwłocznie do energicznego śledz­
twa. Na ślad zuchwałych bandytów 
jeszcze nie natrafiono.

Teatr Rewji

JiLEKiM”
Sosnowiec, 
Dębi ńska 4  

lełef. 14.C0

Dzis i dni następne. Progiem nr. 5jj

KAPITALNE Kg! HOI IIB!'»?
Wielka rewja w 2-ch częściach, !5-tu obrazach

Kierownik artyst. JERZY WELIN

Codziennie dwa przedstawienia o godzinie 7.15; 9.15 
W święta i soboty 3 przedstaw. o godz. 5.15; 7,!5; 9.15. 

C fE? E?tel8#3 i,80, 2.00, 2.50, 3.00 zł.

Z Czeladzi.

— Znam się na takich kawa­
łach — zadecydował nieczuły chla 
bodawca. i przystąpił do d ziela.

P. Marja spłonęła rumieńcem 
wstydu.

Do protokułu o kradzież za­
łączono jako dowód rzeczowy 2 
kiełbasy, bochenek chleba, pół bu­
telki monopolowej i cztery łyżecz 
ki, ukryte pod sukienką. Posied.d 
miesiąc w kozie.

€ży Rlsna wędzidła na siewcę
publicznego zgorszenia?...

ścielnych,oraz władzę czuwania nad 
kanoniczną prawomyślnością Bisku 
pa przywłaszcza sobie Korfantowy 
organ!... „Polonia" ma swego „bisku 
pa“ w osobie p. Panasiai.i. On to 
.widocznie stanowi źródło kanonicz* 
nych natchnień „Polonii". .WłaścD 
wemu zaś biskupowi „Polonia" po­
zwala sobie mówić, żo wydaje okól­
niki „niezgodne" (I?) z kanonami 
kościelnemi.

Gdyby coś podobnego napisał 
mason, cóż by to się wówczas dzdar­
ło!... A czy ta niesłychana imperty­
nencja „oberkatolickiej" „Polonii" 
minie i tym razem bez należytej 
reakcji?... Nie chcemy przesadzać.

Że jednak temu gorszącemu wi­
dowisku kres musi być położonj, w 
to nie chcielibyśmy wątpić ani na 
chwilę.

(e) K om itet obchodu im ienin m ar. 
szalka Piłsudskiego zawiadamia, żej 
dziś o  g>xlz. 6.30 wieczorem, w strażnicy 
odbędzie się capstrzyk wszystkich orga 
nizaeyj i pochód ulicam i miasta. B ilety 
n a  akadcm ję w eonie od 80 gr. do 1 ii. 
E0 gr. wcześniej do nabycia w księgar 
n i p. Gioślińskiego i w lokalu domu lu­
dowego.
. (o) Zebranie kółka rolniczego, Na 

odbytem w niedzielę zebraniu i: ńlfea 
rolniczego postanowiono zakupić wręk 
ezą ilość nawozów sztucznych w sboI- 
dziełnysejm ikowej. Do kupna nawozów 
upoważniono tymczasowy zarząd kółka.

(e) Za moskiewskie pieniądze msr* 
ezą m ary polskich kośeiołów, Miejsco 
wi agitatorzy komunistyczni, jako pro 
test przeciwko inicjatyw ie papieża w, 
związku z prześladowaniem re lig ji w 
Sowietach, wypisali na kościele parę 
haseł an tyrelig ijnyeh. N apisy policja 
usunęła, za sprawcam i wszczęto poszu 
kiwania. Jedynym  owocem niopoczytal 
nej zemsty jest tylko nieznaczne zni­
szczenia m urów kościoła w m iejscu 
napisu.

gCircg-teagr „CZARY” Szeiadź,
DZIŚ F Potężny dramat serc osnuty 
— na tle historycznym p. t. —
Pierwsza Miłość ! 

Kościuszki
Następny program : „ D Z I K A
M I Ł O Ś Ć ” z Dolores Del Rio.

K I m s - t e a f r  „ U C I E C H A *  
Dąbrowa Górnicza, 3-go Maja 14.

Dziś i dni następnych. 
Największa tragiczka polskiego „ 
ekranu NORA NEY w potężnym jj 

erotycznym dramacie pt.

Kobieta, która grzechu
pragnie.

7j  Zawiercia.
(ajZ. m agistratu . Zarząd m iasta wy­

stąpił do_ dyrekcji kolei państwowych 
o odstąpienie, wydzierżawienia lub 
oddanie do używalności placu, położo 
nogo między t. zw. drugą a leją  a s ta ­
wem. P lac ten byłby odpowie A do zni­
welowany i urządzony skwer, co nie­
wątpliwie przyczyniłoby się do upię­
kszenia m iasta.

(z) Posiedzenie sejmiku. W duiu 28 
bm. _ odbędzie się posiedzenie sejm iku 
zawierckiego. N a porządku dziennym 
sprawy budżetowe.

(z) Klub młodzieży polskiej im. m ar 
szalka Piłsudskiego w w igilią dnia 
jego im ienin tj. dzisiaj urządza uro­
czystą alcademję w domu ludowym, o 
godz. 7.30 wieczorem, n a 'p ro g ram  któ­
rej złożą się: pobudka żołnierska, de­
klamacje, śpiewy, przemówienie okoli­
cznościowe oraz wesoła, łegańska, 3 
aktowa krotoehw ila pt. „Jak  kapral 
Szczapa wykiwał śmierć". 20 procent 
czystego zysku klub młodzieży prze­
znacza na budowę łodzi podwodnej- i- 
mienia m arszałka Piłsudskiego. ruAtę 
na cele kulturalno - oświatowe klubu

. (z) Z Łaz. S taraniem  miejscowego ko 
m iteiu  odbędzie się uroczysty obchód 
im ienin .marszałka Piłsudskiego, o na 
stępującym  program ie: wtorek godz. 
6 wiecz. capStrzyk z udziałem orkiestry 
kolejowej, drużyny harcersk ie j,. straży  
ogniowych i innych organizacyj. W, 
środę, o godz. 9.80 rano zbiórka"wszy­
stkich orga nizacy j  na placu pod K rzy­
żem; o godz. 10 rano uroczyste nabo­
żeństwo w kościele, z. okoliczuóścio- 
wem kazaniom; po nabożeństwie po­
chód; o godz. 6 wieczorem uroczyska 
akadem ja w domu ludowym., po której 
odegrane będzie staraniem  związku 
młodzieży polskiej 3 aktowa kroto­
ehwila p. t. „Jak  k ap ra l Szezepa wyki 
wał śmierć".
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Krzyk kobiecy wnocnej ciszy 
odludnego parku.

Dwa napady bandyckie w zaroślach.

Zazdrosny mąż artystki.
Problematyczny strój żony.

O koło  godz. 2 w  n o cy  z sobo ty  
n a  n ie d z ’e lę  z ja w iła  s ię  w  13 ko- 
m isa ija c ie  w  W arszaw ce  p. C ze s ła ­
w a  B o lczakow a i z e z n a ła  co n a s tę ­
p u j e  , .P rz e d  d w o m a g o d z in am i zacze ­
p iło  ją  n a  ul. M arsza łk o w sk ie j c z te ­
rech  p rzyzw oic ie  u b ra n y c h  m ło d y ch

w czapkach studenckich. 
W szczę li rozm ow ę, podczas^  k tó re j 
z a p r o p o n o w a l i  w sp ó ln e  p ó jśc ie  ao  
re s tau rac ji. P o  k ró tk iem  _ w a h a n iu  
p  B o lczakow a zg o d z iła  się. i IZY“ 
g o d n i to w arzy sze  p o p ro w ad z ili ją  
ul. H o żą  ku  pi. T rz e c h  K rzyzy . a  
p o tem  p rzez  W ie jsk ą

ku p?rkowi Prascan, 
m ów iąc, że tam  w ła śn ie  z n a jd u je  

d o b rze  im  z n a n a  ka-

P o d d a n o  g o  n i e z w ło c z n ie  r e w iz j i ,  
Z n a l e z i o n o  p r z y  n im  d o w ó d  o s o b i ­
s ty  n a  n a z w is k o

S tefana S korupk i
(Ż e la z n a  31) i p ie rśc io n e k  p la ty n o ­
w y  p- B olczakow ej. P ie n ię d z y  an i 
to re b e k  S k o ru p k a  p rzy  so b ie  n ie  
m iał. O d m a w ia  w sz e lk ic h  ze z n a ń . 
S tu d e n te m  o czy w iśc ie  n ie  jest.

się  zac iszn a  i 
w ia ren k a .

N :e zn a ją c  W arsz a w y , p . Bol- 
czak o w a  są d z  ła , że  m ło d z i lu d z i 
m ó w ią  p raw d ę . G d y  je d n a k  z a u ­
w aży ła , że p ro w a d z ą  ją  w  o d d a lo ­
n ą , zu p e łn ie  c iem n ą  częśc  og rodu , 
p rz e s tra sz y ła  się  i c h c ia ła  w rócić.

W te d y  je d e n  z m ężczy zn  
chwycił ją za gardło, 

dru g i w y rw a ł to re b k ę  i u d e rz y w ­
szy  p ięc ią  w  g iow ę, p o w a lił n a  z ie ­
m ię. P ra w ie  o g łu sz o n a  c io sem  o fia ­
ra  d o s trzeg ła  ty lko , że  n a p a s tn ic y  
p rzesk o czy li p a rk a n  o d  ul. R o zb ra t.

W  to reb ce  m ia ła  p . B o iczako- 
w a , oprócz d ro b iazg ó w , 1.800 zł. i 
p la ty n o w y  p ie rśc io n e k  z b ry lan tem .

W  chw ilę  po jej z e z n a n iu  w e ­
szło  do kom is-arjatu  to w arzy stw o , 
z łożone z k o b ie ty  i trzech  m ę ż ­
czyzn.

D w aj z  n ich , p . E d w a rd  W ię c ­
k o w sk i (F a b ry c z n a  26) i p. F e iik s  
S ch o en a ich , (W ie jsk a  11), trzy m ali 
z a  ręce  m ło d z ień ca

w studenckiej czapce.
S ch w y ta li go p rz e d  k w a d ra n ­

sem , p rz e c h o d z ąc  p rz y p a d k ie m  ul. 
S za rą , w  ch w ili g d y  p rz e sk a k iw a ł 
p rz e z  p a rk a n  z o g ro d u  F ra sc a ti i 
k ie d y  d o c h o a z d  s ta m tą d  p rz e ra ź li­
w y  k rz y k  kob iecy . Ich  o b ecn a  to ­
w arzy szk a , p . Z o fja  K ro p ie  w sk a  
(M ostow a 18) je s t w ia śn ie  k o b ie tą , 
k tó ra  w o ła ła  o pom oc, a  k tó re j j e ­
den z n ich  po  sc h w y ta n iu  o p ry sz k a  
pom ógł p rzed o stać  się  z o g ro d u  n a  
ul. S zarą .

Z e z n a n ie  p . K ro p iew sk ie j 
było identyczne 

Z z e zn an iem  p. B o lczakow ej. N a 
M arsza łk o w sk ie j zaczep iło  ją  d w u  
m ło d y ch  lu d z i w  c z a p k a c h  s tu d e n ­
ckich , z a p ro p o n o w a li w sp ó ln e  sp ę ­
d z e n ie  w ieczo ru , p o p ro w a d z ili do 
F ra sca ti i o b ra b o w a li ( to re b k a  z 3 
zło tem i). Jed en  p o  d ru g im  %v k ilk o - 
m in u to w y ch  o d s tę p a c h  u c iek li p rzez  
p a rk a n  n a  S za rą . W ła śn ie  d ru g ieg o  
o p ry sz k a  sch w y ta li p p . S ch o en a ich  
i W ięck o w sk i.

Zycie gospodarcze*
OiEŁli.A.

Warszawę 17.3-
Nowy Jork 8,906 
Londyn 4 3 /6 V*
Paryż 64.90'/.3 
Wiedeń 12a,fcS 
P rag a  26,4,
Belgia 124.30
Szwafcarja W?,'69
H o lan d ia  357,70
B e rlin  212,73
Doi. W arsz pł. obr. 8.90
t%  P o t. D olarow a 74,60—75,—
4 '/,P o t. Inw esiycyjna 127, i0 —127,25 
41/ , %  Ziemsk. Kredvt. c 2 ,7 .—:5,25

Tendeneja: słabsza
AhCIE

Warszawa 17 3' 
Bank Polski 167.03-166,00-167.—
Węgiel 51,60 
Norblin 65,—

Tendencja: słabsza.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań. 17.3.

Żyto 16,75—17,25 
M ąka ty ln ia  70*7, Ł9 ’5 
O tręby ty ln ie  11.2d~ 2.25

Reszla n o to w ać  uez zmiany 
U sposobieni©  ao o k o jn e .

'  Czyż mąż może zabronić żonie u- 
liazywania się na scenie w musichal 
la? *A właściwie, czy może zabronić 
dyrektorowi takiego przybytku po­
kazywania na  scenie cudzej żony 

bez zgody je j męża?
N a pytanie te odpowiedzieć musi 

wydział cywilny sądu paryskiego 
w związku ze sprawą, Wytoczoną ciy 
rektorowi jednego z musie - hallów 
przez majętnego am erykanina, Nel

Dwie n a p  kobiety w roli fabrykantek maiła.
Margaryna, oliwa i waselina głównym składnikiem m asła.

W  d o m u  p rz y  u l. Ż ó łk ie w sk ie j 
73 w e  L w o w ie  w y k ry ła  p o lic ja  ta j­
n ą  fa b ry k ę  fa łszo w an eg o  m a s ła , u- 
rz ą d ro n ą  n a  w ie lk ą  skalę .

P o lic ja , w k ra c z a ją c a  d o  lo k a lu , 
z a s ta ła  p rzy  ro b o c ie  d w ie  n a g ie  k o ­
b ie ty , m iesza jące  n o g a m i i rę k a m i 
w  k a d z i su b s ta n c ję , m a ją c ą  w y g lą d  
m asła . K o b ie ty  te, n a  w id o k  w c h o ­
d zą c y c h  m ężczy zn , s ta r a ły  s ię  u k ry ć  
za n u rz a jąc  sit? po p as  w su b ­

stancji,
W ła śc ic ie lk ą  fa b ry k i je s t  G itla  

S p rung .
F a b ry k a c ja  p o le g a ła  n a  m ie sz a ­

n iu  m a s ła  p ra w d z iw e g o
z  m a rg a ry n y  i onw ^ z  dodatk iem  

w assliny.
F a b ry k a t  sp rz e d a w a n o  do  sk le ­

p ó w  w  p a c z k a c h  5 i 10 k ilo g ra m o ­
w y ch .

N a  m ie jsc u  z n a le z io n o  g o to w y ch  
d o  w y sy łk i n a  m ia s to  230 kg. m a ­
sła . J a k  s tw  e rd zo n o , fa b ry k a  p ro ­
s p e ro w a ła  d o sk o n a le  o d

d łu ższeg o  cza sa .
O  w y k ry c iu  fa b ry k i p o w ia d o ­

m io n o  fiz y k a t m ie jsk i, z a ś  p rz e c iw ­
k o  w łaśc ic ie lc e  S p ru n g o w e j w m esio  
n o  d o n ie s ie n ie  d o  p ro k u ra to rji.

MAGISTRAT ni. BĘDZINA p o d a je  do  w iad o m o śc i,
że  w zo rem  la t  u b ieg ły ch ,

iin t ii
i>d chodzącym z Będzina*

należy składać do Magistratu do dnia 30Podań a 
marca b. r.

Rada Zarządzana S ?. ftHc. „Tnmwaje Bektryszm w Zagłębia Oąbrswskiam
S. A,“ w Sssnsmcu

zaw iadam ia n in ie jszem  p p . A kcjouarjuszów , że w  dn iu  11 k w ie tn ia  930 r. o godz. 
1 w po łudn ie  w  lokalu  Sp. A kc. „S iła i Ś w ia tło” w  W arszaw ie, ul. M arszałkow ska 
JS 94 odbedzia s ę

VI ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE A KCJONARIUSZU W 
z następ , porządkiem  obrad: 1) Z agajenie p o s:edz. i w ybór Przew odniczącego, 
w ozdanie Rady Z arządzającej i K om isji R ew izyjnej, 3) Z atw ierdzen ie  bil ar

As 94 odbedzia s ę
VI ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE AKCJONAR .TUSZOW

2) Spra-
ady Z arządzającej i K om isji R ew izyjnej, 3) Z atw ierdzen ie  b ilan su  oraz 

rach u n k u  .„S tra t i Zysków " za ro k  operacy jny  19:9, 4) Z atw ierdzania  prelim inarzy: 
eksp loatacy jnego  i inw estycy jnego  n a  1930 r., 5) W ybór członków  Rady Z arządzającej 
na  m iejsce u stępu jących  oraz członków  K om isji R ew izyjnej, _ 6) U stalenie w ysokości 
w ynadrodzenia  członków  R ady Z arządzającej i Kom isji R ew izyjnej, 7) VVnioski ak- 
cjonarjuszów . P raw o głosu n a  Zw ycza.uem  W alnem  Zgrom adzeniu m ają  ci aiccjonar- 
juszo, k tó rzy  złożą sw o:e akcje . wzgi. kw ity  depozytow e in s ty tu c ji k redy tow ych  w 
Polsce, lub  T ow arzystw a „T rust Metallurgical© B elge-F rancais” w  B rukseli, n a  ręce 
Rady Z arządzającej w  biurze S póik i w Sosno,vcu, ul. J a sn a  Jć 2 III p., lub  w  biurze 
Sp. Akc. „Siła i  Ś w ia tło ” w W arszaw ie, ul. M arszałkow ska J4 94, najpóźniej n a  7 
dni p rzed Zw yczajnem  Wa‘nem  Zgrom adzeniem . N a k w itach  depozytow ych w inny  
być podane num ery  akcji, in rę , nazw isko  i ad res w łaściciela. D owody te  po zosta ją  
w przechow aniu  R ady ip ó lk i  aż do uko ń czen ia  W alnago ^Zgromadzenia. Stosowanie 
do § 3 . S ta tu tu , Zgrom adzenie pow yższe będzie praw om ocne o ile p rzybędą n ań  
akcjonariusze lub  ich  pełnom ocnicy, rep rezen tu jący  conajm niej 1/5 k a p ita łu  zak ła  
dowego.

son Morrisa, męża utalentowanej
artystk i kabaretowej, występującej 
pod nazwiskiem Jane Aubert.

P iękna Jane  pomimo zakazu za­
zdrosnego Jankesa zawarła umowę 
z dyrektorem jednego z kabaretów i 
co wieczór produkowała się wobec 
widzów w ko i-Łj urnach dość proble­
matycznych.

Doprowadzony do pasji, małżo­
nek artystk i wszczął proces-rozwodo 
wy, a jednocześnie w ystąpił na dro 
gę są d o w ą  przeciwko owemu dyrek­
torowi, żądając odszkodowania za 
„pokazywanie" żpny w sumie 200 ly 
sięcy franków oraz po pięć tysięcy 
franków  za każdy występ.

Adwokat powoda akcentoY/ał w 
czasie -rozprawy sądowej ową pro-, 
blematycznośó strojów pięknej J a  
ne, jako okoliczność dla niej obcią­
żającą.

— Myli się pan, — zaprotestowa 
ła artystka, — nosiłam spódniczki 

aż dotąd siągsjąee-
I  wdzięcznym ruchem wskazuje 

miarę sięgającą o parę centymetrów 
poniżej biodra!

D yrektor kabaretu broni się tera, 
że nic go nie obchodzi stan  cywilny 
artystk i: jeśli ta  s ta n o w i odpowied 
n i m aterjał sceniczny, a je st pełnole 
tnią, dyrekcja ją  angażuje i nie dba 
o resztę.

Dalszo rozprawy w tej sprawie 
odroczono, by wezwać nowych śvca 
dków. Tymczasem Jane  występuje, 

- a Jankes szaleje ze złości.

P O K Ó J um eblow any dla in te ligen tne­
go o an a. Sosnowiec, M ościckiego 19 m. 
2 od 3 — 6.
P O K Ó J um eblow any do w ynajęcia, te­
lefon w m iejscu. In fo rm ac je  telefou
N r. 13-90 ( S o s n o w i e c ) . ______
PR Z Y JM IJ 2-ch panów  na  m ieszkanie, 
.Wiadomość: ul. R acław icka 24.

ZGUBIONO dowód osobisty wydany, 
przez dy rekcję  kolejow ą w R adom iu 
n a  nazw isko k a ta rzy n y  Szpruch, eme­
ry tk i. ____ _________
15 S IE R P N IA  1929 roku  M ikołaj G ajda 
zgubił dokum enty wojskowe, wydano 
przez P . K. IT. Ja rosław .
JU D A  Lejb” K la jn k la  ”  
je s traey jn ą , w ydaną 
D ąbrow y.

it zgubił k a r tę  re 
przez m a g is tra t

K I N O

„Morris"
Pogoń.

O d  w to rk u  18 do  c z w a r tk u  20 m a rc a  1930 ro k u . j

Kobieta, za którą szalejei
cały Paryż

JÓ Z E F IN A  B A K E R  ja k o  C z a rn a  V e n u s  w g. M. D e k o b ry  j
N a scen ie  o s ta tn ie  3 d n i p o ż e g n a ln y  w y s tę p  tru p y  W y  l 

—  g lę d o w sk ic h . N ov/y  r e p e r tu a r .—

Anons: „HRABINA PA R Y |A “ Anons:]

E D W A R D  N aw ara  zgubił dowod osobi 
sty, w ydany przez gm inę R ab sz ty n. 
p iT O W S K I Józef zgubił książeczką 
w ojskową, w ydaną przez P . K. EJ. P iń ­
czów. _ ______________   ■
M ATLA P io tr  zgubił książkę kasy  cha 
ryck  N r. 12.346, w ydaną w Suchednio- 
wio.
ŻAK W incen ty  zgubił książkę kasy 
chorych N r. 977 w ydan ą w K ielcach. . 
N O W A K  S tefan  zgubił książeczkę k a ­
sy choinych w ydaną w Sosnowcu. .......
ADAM CZYK M a rjan n a  zgubiła legity  
m ację  zasiłkową, w ydaną przez; gm iną 
B obrow niki.

i ł  O  7  PI r . M i.
U N IEW A ŻN IA M  los 20-ej lo te r ii  pań­
stw ow ej N r. 195966, S tan is ław  Szkonter. 
UNIEW AŻNIAM - w ek sle .g w aran cy jn y  
na  48 złotych w ystaw iony p. Lubaszca 
zam ieszkałem u przy  ul. K uźnica w feos 
no wen. Gosiaozewefci F ranciszek . 
HALIŃfeKEEMU M arjanów i' skradzio 
no książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez 
P . K . U. Sosnowiec.,
ZGUBIONO koło samochodowe, opona 
„M atador", 16 b. m. Sosnowiec lub  Bę­
dzin. O strzegam  przed kupnem . Ł asaa  
wy znalazca zaw iadom i za w ynagrodzę 
niem  najb liższy  posterunek  po lic ji lub. 
Sosnowice, W y soka 4, Szkutnik .

Za wynagrodzeniem;
D nia  16 b. m. w K ielcach zgubiono ko­
p ertę  z 38 fo to g ra fiam i segregowano 
num eram i 6501 do 6534, cztery  z nich za 
znakam i F  75, 76, 77, 78. Znalazcę u p ra  
cza się o zw rot K ielce, S ta ro  - W arszaw 
skie P rzedm ieście 27, B irenbaum . ' 
SKRADZIONO P io tro w i K ałw akow i 
książkę w ojskow ą w ydaną przez P . IG 
U. W ołkowysk, dowód osobisty  wydany, 
przez urząd  gm iny  P ra szk a  oraz 700 zła 
tych.

DHOBNE OOLO..-2HNIA

Kupno i aprzedaa

SPRZED A M  autobus „Chevrolet" na 
chodzie z koncesją, za re jestrow any  n a  
1930 r. W iadomość: Sosnowiec, P iłsud-
skiego 31, Zomer. __________
DO sprzedania place. W iadom ość u  J a ­
n ik a  na  Zuzannie.

PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy K u rsy  Samochodowe Inżyn ie ­
r a  K lsbera  Sosnowiec, W arszaw ska 22, 
Zawiercie, 3-go M aja  21. N auka rano  
lub wieczorem. Nowe szcśeioeylindrow e 
samochody. Z apisy  codziennie. D ługo­
term inow e sp ła ty  ra ta m i po ukończe­
n iu  kursu .

RU TY N O W A N Y  nauczyciel w ychow a­
n ia  fizycznego z dobrem i św iadectw a­
m i, poszukuje posady od zaraz. U dziela 
lekc ji szerm ierk i w łoskiej, boksu. Zgło 
szenia do a d m in is tra c ji „E xpresu" Sos 
nowiec.
KAŻDY może zarobić 500 zł. m iesięcz­
n ie przez odw iedzanie k lijen te lL  W iado 
mość: Sosnowiec, B a to reg o —  A ntoni
O duliński.
P O S Z U K U JĘ  pom ocnika ogrodniczego 
i  chłopca zdolnego, k tó ry  zna robotę 
ogrodową, ogrodnik  W esołowski, Gro 
dziec, dwór.
P A N IE N K A  in te lig en tn a  z dobrem  wy 
chow aniem , poszukuje m iejsca  do slue 
pu. C hętnie zgodzi się n a  w yjazd  od 1 
kw ietn ia . Zgłoszenia pisem ne pod „Ma 
r ja "  do a d m in is tra c ji „E xpresu  Zagłę 
b ia" w K ielcach.

Wydawca: Helena Monsioislia

Ogłaszajcie s!q 
w „E X PB E SIE  ZAGŁĘBIAJĄ

Diuk, Eaofga Zagłębia* Sosnow iec, Feairalua ał, 1 lei* 3.91


